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Trteci 01T1hiał pi1ma TP.Z EC I 
:u AJ , złoiouy z 1.Z póhrkuu.y ruz„ 
f'Ociąlfsii: 10 czerw c 1:1 ls.10. 

: ,' <f ~1 ~~ :i 
Głó"'n!m Rechl lorem pisma Tan„ O c:r l\lA~ jest Ludwik Orpinew1ki. 
\Vuelkie pisma i priesyłki pie­

niężue acłressowanl'I !Jyć powiDitJ 
Jra11cO ua i;nie Ludwika Orpioew ­
sll iegu , rue de la Y!ctoire, N. 4ł . 

Pr1 oum erala na lt'n trzeci odd.tia ł 
"!llOi'.1 11· . 2 z pnes.\H;ą, 

t :z. tuy pó larku.ne ua 1uicsi'!c • 

3i LIPCA 1840. 
Prawie na każdej karcie dziennika naszcgf) widno czego 

l'hcemy przcdewszystkiem: - Powstanii1 w Polsce! 
Kaidy Polak w którym jest krwi trochę, chce go także, i 

w tćm to wt~śnie przekonaniu wołamy o powstanie. 
Gdyby naród nie cbciat powstania; gdyby Polska w choro­

bie niewoli nic miała dosyć siły, aby mogła z łona swego wy­
rzucit: no w~ generacj~ na nowe bitwy, - wtenczas nie woła­
libyśmy ' o powstanie. - Nie na starców, ani nic na dzieci, 
ale na :lotnicrzy bijl! w bębny aby pod broni~ stawali. Na 
żydów r'iikt nie woła : a Idźcie zdobywać Jeruzalem! » . 

W naród spodlony żadne słowo ducha nie wleje; ale na na­
rórl maj.~cy ducha woła się do broni .• bo słowo takie odbije 
11ię echem w duchu jego. 

Dla tego też wołamy na katolików , --, do broni! bo schi• 
zma więzi waszych biskupów i plugawi kościoły; na szlachci­
ca - eques Polonus cr,et~rls par, bo dzisiaj stoi niżćj knechta 
niemieckiego i mosk1cwskit•go żołdaka; na pana, bo wodę 
w Berlinie wozić luh na pariskę skórę loz:imi brat: będzie. Dla 
tego wołamy 11a industria listę, że kier•Jje się na moskiewskie · 
go żyda; na matką polką, że ciećka dzieciaka, aby wypieltt­
gnnwać ładnego rekruta. 

Dla tego rzucamy soli~ na rany narodu, aby gryzła żywe 
mięso; palim pod podeszwy, aby z letargu obudzić. 

N a ród chce wojny; przeto wołamy '!by spełnił włlJsn~ wolę. 
Znamy wolę, ż~damy czynu. 

Lecz dla czegoż mimo woli nie ma czynu? Dla tej samej 
przyczyny dla której rozszarpano istniej'!c~ Polskę, dla której 
po zwycięztwach Napoleona jej uie odbudowano; dla której po 

, jego upadku rozrzi!dzono losem naszym, losem jedrrego znaj· 
większych narodów w Europie, bez jego wiedzy, i tylko za 
wpływem p~ywatnym jednego człowieka, którego okoliczno­
ści ci~gle sta.wJai'! na, czele sprawy narodowej. Dla lej na koniec 
przy-czyny, dla której Polska od półtora wieku, żyj~c i walczęc 

• w środku E1,1ropy i w pośród ludów europejskich, liczy się 
jako 111ATERYAŁ, jak .kraj daj<!CY chleb, pieni~dze, kwatery i 
iołnierzy, nie liczy się jako' państwo. - N ikt z nię się nic 
rachuje, bo nie ma z kim rachunku robić; i ona z nikim się 
nie rachuje, bo nie ma nikogo ktohy się w jćj imieniu racho· 
wał. - Polska jest jak· morze : wiadomo gdzie ,jest, znane jej 
brzegi' bogactwa, ale nic więcej; jak morze należy do wszy­
stkich prócz sama do siehie. 

Napoleon zburzył był Prusy i stanęł na ziemi Polskiej. Kil· 
ku szlachty z okolicy przyszło do niego i pytało się co maj'! 
robić? tak właśnie jak kielly okręt jaki zapłynie na dzikie 

1\1 A Z U~· 
Zmog nas Mośkol, my go zmozem , 
Broń nam zabrał , biez go dja.bli ; 
Niechcioł pies ginęć od sabli , 
To jak wiepsa kół go nozem. 

W nasych gzędach świnia gości, 
Tu go wygoń - lu wnet wlizie, 
Nie dosyć połamać kości, 
Trzeba zakłóć, a nie wlizie. 

Mośkolaśmy bili nie raz, 
W polu wśistek nie wyginie, 
Azeby z nim skońcyć teraz, 
Tseba w chatach wykłuć świnie. 

brzegi, - kilku dzikich zdaleka patrzy, przyjmuje szkiełka „ 
i pozwala bez żadnych warunków gospodarować. -- Jeden 
wiek w tył, tak samo było. Karol XII przybył do Polski. Pe· 
wna liczba szlachty ofiaruje mu koronę, - on sam jej nic 
chce, daje j~ drugiemu; - więc jedni przyJmUjl,! tego drugie­
go, inni trzymaj'! się Sasa. Każdy podług swej woli, swego 
widzi mi się. Każdy z osobna pan, każdy z osobna naród , 
kaidy z osobna nic. Jest chleb, pit!nil!dz, kwatera i krew do 
przelania, ale państwa nie ma. W Europie na ród istnieć nie 
może, nie tworz<!C państwa; państwa nie masz bez władzy; 
władza nic jest nil'widzialnym aniołem stróże m. Duch '.świ ę t y 
nawet jest reprczentowan.y na. świecie widomym i mówi'!cyin 
przez człowieka widomego i mówi~cego; ród ludzki, część 
jego, naród, nie będzie reprezentowany przez Ducha świętego. 
Póki Polska bęrlzic hrz władzy, póty będzie jak morze, z brze­
ga!lli, granic<rn1i, ale się nikt jej formy nie domaca, jej wagi 
rzecz,ywistej nie uczuje. " Que voulez-vous qoe je fassc avec 
votrc Pologne? Eiie est lnsaisisable. » Nie dawno powiedział 
Jeden z najz11akomitszyt' h ludzi stanu we Francji. 

Tak jest zaiste z Polską od połtora wieku, tak było w czasie 
wojen Napoleona, tak byłoby i dzisiaj, gdyby rozum 11aro­
dowy nie wybrn~ł z anarchji umysłow f>j w chwili nowego 
działania. 

Wiadomo jak myślim y o sprnwie narodowej. Liczymy_ z zu­
pełn~ wiar'! na ducha narodowego i jego. sity, wierzymy że 
naród liczny i waleczny, w jakimkolwiek b<!dź jest położenin , 
może zrzucić jarzmo i wywołać swoim czynem Europę do 
czynu; i w tern się różnimy od tych ciężkich patryot6w, którzy 
myśl<! że Europa stworzy Polskę , chociaż bez niej od tak da­
wna obejść się potrafita. - Z drugiej strony, S<,!dzimy, że trze-

- ba wielkiego nierozumu, aby nie uważać na kombinacje inte­
resów Europejskich, aby nie starać się wszelkiemi siłami 
wprowadzić Polskę do rachunku z temi interesami 'pod jal;im­
kolwiek pozorem, i w jakiejkolwiek zdarzonej okolicznośc i; 
czy to podczas pokoju czy podczas wojny; czy na mocy zawar· 
tych traktatów, czy na mocy gwałcenia i zrywania tychże 
traktatów.-i w tern się znowu różnimy od studentów, którz y 
uchwyciwszy kilka hucznych frazesów na rlyplomacj~, krzycz~ 
przeciw wszelkiej styczności z rzędami istniejęcymi, jakby 

1

1 Polska mogła nie mieć stosunków internacionalnych. - Lecz 
w każdym razie, czy Rolska sama wyprzedzi zatargi europej-

1

. skie, czy te zatargi .il! porusz~, -S<!dzimy, że znowu krew na­
próżno popłynie, że duch z wiatrem znowu się rozwieje, je· . 
żeli ta Polska raz przecie, nie blldzie miała widocznej expres~ 

Cy to Mośkol, czy to Mimice , 
Dosyć ze jest cudzoźimiec; 
Więc na obcej ziemi zyje 
Niech mu kozik drapnie syje. 

Wtedy się dopiero stanie 
Zgodnie z prawami Bozemi 
Ze się wej juz nie zostanie 
Tylko Polak w Polskiej ziemi. 

Wte~y z potu olsem coło, 
Wtedy wyskocym wesoło. 
Oj dana moja dana, 
Ojcyzna kochana. 

·--... 

31 



- lil6 

-sJi ill!ien swoich we władzy wyrażnej; j_cżeli ~a ro~sb nie ' 
będzie do uchwycenia ( saisissable ), jeżeli będziemy pk hlę· 

·dne owce czepia~ się wszystkiego i nicz_cgo. . . . 
Pytamy się w tej chwili, kiedy nowrna o nieporoz11~11eniu 

FrancJ·i z Europa r które Bóa wie jak się skończy), retwacliu - \ " . 
narobiła. ·-- w jakim stanic znalazł~by Polskę wrqna euro· 
pejska? Gotowę do powstania, wyl<rzyk11ic • narórljcd.~y1~ gło­
sem od Kijo11a do l'ozriania ! Prawda to -- ale czylrz .I· ols!ia 
w takim samy111 ksztakic nie była gotowa w czasie woicn l'ia· 
poleona? I wi ę cej jeszcze - czy liż r.i.e miała swoj_ej a_rmii_, 
swoich herbów, swoich c.horęgwi? l dla czegoż me l>1!a się 
s~ ma dla siebie i .o siebie ? Dla !'Z1 ',goż będi)C reprezentowani! 
w każdej stanowczej hit wie w Europie, nie była reprczento· 
wani) na żadny111 traktacie? · . 

Bo polsk„1 - powtarzamy, i sto razy powtarzać bęrlz1_emy, 
ma chleb, picuiędz, kwatery i krew do prz~lania„ale me n~a 
władzy: bo jest ludcn1 nie pańshHm; bo n_ik t z n1~ me m~ize 
5ię rncbować; bo jesl nie zdefiniowana, me do uchwycenia, 
insaisissabh>. ' 

' Gdyby Opnlrznosć ui~ czuwała nad nami, .gdyby O~alrz· 
u ość daji!ca nai11 co chwila Polskę w rękę, ktor\l my n~Jg!u· 
piej sami wypuszc:zamy, bluini~c tak częst.o; gdyby, mow.1~, 
Opatrzność, naginaji)C oko!iczności , i mimo naszych ztoś~1, 
kłamstw. riicrozumu i zapamiętania gorszego niż na wszystkich 
sejmach ·i sejmikach starej republiki, - nic posta~vila j.ed11!'go 
ezłow .ieka dość wysoko, aby go widziała Euroµa 1 ·na~od; py· 
tamy się gdzie byłaby materya lna 111oż11ość korzyslama z spo· 
s.ohnej okoliczności? z której strony, za jaki! połę kontusza 
uchwycićby można było tę l'olskę? Z k irnb_y znie~ć mog!y się 
te ludy stawiańskie, które oczy na nas ma.i<! obrocone, 1 szu. 
kaja nas or! czasu oslaln icgo powstania? Do kogo by przema· 
wia't rziJd jaki, w ldmby widział cboręgiew lud Pols~i? Może· 
by centralizacia w Poitiers, lub projekt' k~mil~tu zJcdnocze· 
nia stanę! w imieniu narodu? Zaiste w to nikt nie wierzy, ko-
mu pi(}ti-j l, iepki w głowie nie brakuje. . 

Na przypadek wojny Europejskiej, jest jeden t_ylko sposob, 
- ~posób doti!d nic próbowany. Władza w _ręk~ JCµJlego czło· 
w.ieka, któryb y staniJł w obec wojuJ~cych 1 mogł-rzec: • .Je. 
Stern potęgi!, rnam jeden Z najdzielniejszych n?rorfów ~od bro· 
ni(!, rachujcie się ze mrn.!· -Takiego czło1~1~ka . am ~alcnt, 
:rni powstanie w Poznańskiem lub na UkraJtlle ni.c za1~1p~o~ 
wizuje. ·1 a kim człowiekiem może tylko być ten, ktory nim ~u~ 
jest przez \vyrobioni! pozycji!, który jest znany wszędzie 1 
w kraju i z~g.rani„~. -Naród go nic wybiera, naród go p~· 
winien prz)'jęć, pod kar~ największego nierozumu. Kto _me 
prz~Jmujc ludzi d11 nycb i okoliczrwści przygodn_ych .' ten JeS~ 
jak generał, który ~,,korzystnej pozycji nie przyJlllUJe bitwy 1 

kanJpanią traci, . . . 
-l'll.!dego cztowjeka ~~Y· On zna sworn poz~trn nie_zawo· 

f]nie, lecz jego .siła jcs.l w rozumie.narodu.-;-:-Jeze_li_ naro~ st~­
nie obok niego, wtenrzas naród w tej sameJ ~hw1h. sla~11e .się 
państwem w środku państw wojuj~r.y~h. ~eżel1. narorl nie zro­
zumie położenia jego, wtenczas zostarne tern ~zem dotl!d by~­
mina do exploatacji. Wtency:as mog~ być legiony, powstania, 
jak dotęd bywa.ty' .. ~le państwa nie ~ędzie, k~óreby zaważy~o 
na szali europeJski~J. Wtenczas wyh1.1;i :się z n1ni , p~godz~ s~,~ 
bez nieg.o, a demokraci powiedH : « Sz~lmoska d1plumaCJ.a 
,czekajmy na rewolucjil'socialnl! ! "Gd,Y .tymc0asem kto_ś ~o~to· 
rzy słowa Talleyranda: « Nąjgłupszc zwi.ecze ~a św1.ec1e J.est 
Jakubin PoJ5\..i. n Ten arty ku~ jest w skutek rejwachu, ktory 
w Emigracji najnowsze okolicznoki sprawił.y, a któr.e- b_ar• 
dzo być może, - na niczem. speb.n~. _M~ w.ierzy~y w _woinę 
narodowa. Lecz że inleressow europejskich do kieszeni scho· 
wać nie ;nożna, przeto te pare słów podajemy pod u~agę 1~1-
dzi. praktycznych, nie ga" ędziwszy teoryczn.ych, N_1ech się 
zastanowię nad rol~ jak<}by ~olsk'a .grał~ z k~~łem __ a Jak~ bez 
~ róla, gdyby ję Ilóg do walk.i powołał ptenveJ, mz ona sama 
na ni~ się zbierze. 

ROLA ROSSll N A WO·LOSZCZYŹNJE, 

( WYJ ,~TEK Z TIMES' A). 

Bu~arest, maj 1!>, 18„0. 

Regzduminem Organic-:.nym, w 184~, Jano Wołoszczyż_nie 
Izbę reprezentacyjn~ 'f). Artykułem 51, Izba la nazwana 1est 
a stróżem praw i l;rzewicic-lk~ pomyślności współobvwalełi »; 
ale w artykule innym powiedziano, ie każdy jćj akt admini­
stracyjny ma ulegać potwierd:lleniu Ministra Spraw Wewnę· 
trznych Rossyjskiego ! Izba ma prawo « roztrz~sać i stanowić 
prawa'" ale nie maj\! one nadwerężać w niczem protektoratu 
i przywilejów Dworu Rossyjskiego ! Dalej ma mieć n zarzl!d 
zupełny nad handlem domow~m i finansami• wszakże pod­
niesienie albo zniżenie podatku niemoże się odbyć bez ukazu 
Cesarskiego. 

Takie konstytucje nadaje państwom Rossja, ale sama dogł~­
da ich rozwinięcia i działania. Taki! nadała Wołoszczyźnie i 
Mołdawii : w Mołdawii całkiem jej się udalo. Obaczmy czy 
wyszła na swoje na Wołoszczyż11ie. 

Niebyło zebrania Izby aż dopiero we trzy lała po jćj usta· 
nowieniu ( 1835·6). Oppozycja od razu sformowana, sk~ada· 
jlJCa się z dwudziestu blisko członków Izby, zgromadzała się re· 
gularnie w domu f{fJnsula generalnego Rossyjskiego, dla nara­
dzenia się nad sposobami allakowania Rzędu , źle interesa 
państwa prowadz<;!cego; a zatem dla attakowania panuj<;!cego 
księcia, istoty 'wzniesionej przez Rossjl!, ale wtedy jeszcze nie­
zupełnie uleglej. 

Wszakże następnego roku (1837) opozycja, za sprawi! je· 
dnego meża, jednego z członków swoich, nie poprzestała na 
wałczeni~ nadużyć władzy, ale oraz okazała się niemniej prze· 
ciwna wszelkiemu wpływowi Rossyjskiemu. 

T):m mężem jest pułkowik CA~IPINIANO. Pochodzi z i?dnej 
z najzacni~jszych rodzin na Woł.oslczyżnie, bystry a umiarko· 
wany, objęty, przenikliwy, przy tern serdeczn~, ~erca prawego 
i patriotyzmu niezachW'ianego, zj€dnat najwyższe zaufanie 
kraju. Jemu należy chwała z jakich takich ~wobód ocalałych 
na Wołoszczyznie. Historia jego j~st hislorjl! «stronnictwa 
narodowego. „ 

W 1837 -8 charakter swój prawdziwy opozycja najjawniej 
odkryła. W tym roku Rossja podała Izbie pewne zmiany aby 
je wnieść do Rau{aminu. Celem ich 1 pozomym było niby 
zrzucenie się całkowite z opieki Tureckiej, która się stała li 
tylko nominaln~. Podług zmiany zażędanej Izba postanowić 
miała że Roslja wrpólnie z Turcją, miała rozsędzać wszelkie 
spory zajść mogl,!Ce na Wołoszy: byłoby to jaw nem uznaniem 
praw jakie sobie llossja nad Wołosz~zyzni! rościła. .. 

Zamach I.en jednak rosprysn~ł s1~ o patryotyzm opozycji : 
z zakroju jaki wzięła rosprawa la w Izbie, snadno zmiarkował 
konsul że się nicskończy dla niego pomyśli, zażędał więc bez­
zwłocznego zamknięcia izby : co też naslępiło. Ale chwała 
ludziom śmiałym , acz nie opatrzonym siłl! w ohronie praw 
swoich, 

Izba w ten sposób zamknięta nieotwarła się '.at w grudniu 
roku przcszlego; ,chociaż podług Regulaminu co rok zbierać 
się powinna. · 

Cu1J?INIAN0 po zamknięciu Izb wyjcchal z kraju, i zwie· 
dzał Francji,! i AngHę. 

z porzQtkiem bież~cego roku, panujl,!CY K-sil,!że, niby to od 
siebie, zaż~dał u Porty rozkazu .iresztowania CAMPINIANA j_ak 
wrór.i. lloskaz został nadesłany ; alei w tym samym czasie, 
CAMPINIANo aresztowany był w Austrji i zawieziony do Wie­
dnia. Po wytrzymaniu go dni kilka, wypuszczono przeprasza· 
szajl,!C za pomyłkę. Niechcę ~glębiać tajemnej lej m_Yśłi tej po· 
myłki , dosyć powirdzieć że ona idzie w 4Jarze z Iem w_szyst· 
kiem f-O robi Auslrja. 



Io. 

\'i .\larcu r. IJ. Cu1PINIANA wracajęccgo do kraju, pochwy· 
-cono i uwieziono. Widć mówi, że w nim dłngo zostanie; 
wierzę, bo ~trok imienia jego i slan uczuć na Wotoszy, naka. 
zuJ<! konieczne uwolnienie. Przecież, (jeszcze wrncaj.ęc do Re· 
<11.daminu) jako Bojar nie mógł być więziony. 
" Iwa otwarta w Grutlniu tlot{!d siedzi - ale r.ielknęła się 
jeszcze żadnej kwestji politycznej. Jedynym przedmiotem ·na· 
.r.id Izby, było za prowadzenie w kraju urzędzeń handlowych 
11a sposób kodexu Napoleona. J;,sna, że z jednej strony, Ros· 
sJa, nieśmie dotykać kweslji drażni~cych uczucia narodowe; 
a z drugiej, stronnictwo narodowe bez naczelnika swego nie· 

.śmie nic poczynać. I tej to przyczynie przypisać należ~ okali· 
czności że dotęd żadnej wzmianki o uwięzieniu CAMPINh\NA 

w izbach nie uczyniono. • • • • 
Konsul angielski poważany jest od stronnictwa narodoiwego, 

za to niecierpiany od p-anujęcego Księcia. 

Algier, 16 lipca 18 <o. 

Kochany Redaktorze! 

Za powrotem moim z wyprawy do Medei, zastałem w dzien­
niku Trzeci Maj, wspomnienie które o mnie zrobiłeś. Uczyni· 
łeś to pewnie nietyłko dla tego, aby dajQC wiadomość o mnie 
sprawić przyjemność osohom które bliżej obchodzę., lecz zape· 
wne i dla tego, iż s{dzisz, że gdy co dobrego lub z;iszczytnego 
spotyka którego z nas, to musi być rniłrm dla wszystkich -
bo nieszczęście tworzy wspólność rodzinni,!, lak :7,e zaszczyty 
po,iedyńczyth, st1jl,! się kapitafom ogó.1!'1. Z tego pow,odu, po· 
zwolisz l\oehany Hcda~torze, ażebym przez twój dziennik od­
świeżył w pamięci Tutaczów polskich, .Braci zaszczytnie utrzy. 
muj~cyrh im ie polskie pod sztandarami francuzkiemi. 

Kto tylko na ziemi afrykańskiej ma sposobność mówienia 

ścii! przyjęli •pfzet!h' nikó'W: wa'lka p't'awie ręc:tni! się sta'la ~ 
lecz pomimo s"ćj łi~zhy musieli araby usl{lpić dziełnosci żoł· 
nierzy, których za1Jafal ·przyk!Jai] Wcrfl~. Nie1yq1m obowri!zek 
dowodzi!cego, lecz ·i wrrlczęcego musiał k'apitat1 Wc•rn wy(Jcl· 
ł1iać w tej ściśriiętej walce, i p;:łasz swój kllka~rotnrc broczyć 
w krwi nieprzyjxiełskićj. Za uratowanie swoje, żl'lnierzc na 
placu bl'ju, okrzykami olazałi SWi! wdzięczność Wetnowi, i 

·<llllęd j~ powtarza kaidy żołnierz który się znaj~bwał w tĆJ 
walce. Za ten świetny czyn k11pittm Wcrn, zaszr.zyc!rnym w­
stał, krzyżem Leg. Hon. 

W miasteczku porlowem Buiy (Bougie) załogę zw-yk1e stano­
wi oddzi~ł Leg. Zagr. i nieustannie prawie miewa, n'rnrej wię· 
cć·j znaczęec, lecz zawsze z·acięte 'utarczki z tamtćjszct'ni kabi· 
ł:imi. W jednej z tychże g'1ownie się odznrrczył nasz roda'k po· 
rocznik .Burchacki : męztwe:n i statośdl! swoj~ pr~ełamał 
wściekl'ość napada - 'a tę S'rm~ pierś, którę przeszyła 'kula 

1 ·arabów, zdobi dzisiaj krzyż francuz ki. Tego rnęztwa B~irchacki 
dał mnogie dowody w Hiszpanii, gdzie dtrzymał krzyż S. Fer· 
dynanda i stopień lrnpitana - lecz rzQcl francuski nie f'losyć 
oceniajęc zasługi; lubo z woli jego w Hiszpanii położone, sto· 
!)Uia k~pitana nie przyznał rnęż11emu Borchac1demo. 

W Zyżelłi i Buży, zn~jduil! się w załodze porucznik Za rem· 
becki i podporueznicy lwanczewsld i Błędowski: milo jest 
słyszeć j,ak róż.nycti ·stopni oficerowie zaszczytnie w'spominaj'! 
o rodakach naszych. Stan li się uni usilnie o nalezenie d'o wy­
praw Medei i Miljany, lecz mniej dba1ły o świetnoM Iegji, jej 
pułkownik prosak z rodu, a nawet podobno pamiętny z zatar­
gów jakie miał w 1806 r. z polskiemi puwstańcarni, odmówił 
im lej chlubnej sposobności odznaczenia się. l•oruczn'ik Zarem· 
·hecki podobnie jak Bnrchacki, otrzymał w Hiszpar'li·i krzyż i 
stopień kapitana, w ktci'rym nie uznano za jego powrotem do 
legji. 

Ka pilan Ga ucz pierwszy przywódzca kompanii polskiej 
' w łegji zag1anicznej, w ostatniej wyprawie do Medei, dowo· 
dził kompanit1 woltyżerów z 4g• bataljonu Legji Zagran. -­
z żywi! wesołości'! zwykle cechuj11c~ odważnego żołnierza, wy· 
chodzi!C na kampanię p9wiedział żegnajl!cym go prżyjaciołom, 
ii nie wróci łub krzyż mieć musi - i słowa dotrzymał. Mógł 
je dać śmiało, bo męztwo i sprawierlłiwość, ża'pewniaJ\! rnu 
miłość fołnierzy' będ~c zas ich pewnym, w·wojnie gdzie kom­
panje woltyżerskie, maji! najwięcej do czynienia, sposobność 
odznaczenia się łatwa do znalezienia. Jakoż istotnie gdy woj· 
sko postępowało ku Szersze!, kapitan Gaucz często będęc , 
w tylnej straży, któri! araby przedewszystkiem Jubli! ż~dłić, 
z bliska widywał się z nieprzyjacielem, bo zawsze się znajdo­
wał .przy łańcuchu strzelców swoich. Po spotkaniu się z araba· 
mi pod Afranem, , we dwa dni późhiej 29 Kwietnia, trkazali 
się oni liczniejsi i zuchwalsi: kapitan Gaucz hy'ł tego dnia 
w tylnej straży. Zanoszęc mu rozkazy od Jen. Schramm, z ra· 
dości~ połi!czoni! z poważaniem, towarzysz~cym chwilotn uro-

z wojskowemi francuzkiemi, o szefie batalionu Tadeuszu Ho- , 
rainie, musi hyć wzruszonym czci'! mu oddawanę. Tadeusz 1 

Horain zosta~vił zaszczytne imie po sobie: pamięć jego bogata 
jest w chlubne wspomnienia - ]C'lni oddaj~ sprawiedliwość 
jego wzorowej odwadze, która w ogniu, ledwo mu dozwalała 
widzieć niebezpieczeństwo drugich, lecz nigdy swoje - ci, 
wychwalaj'! jego zimn'! krew, oko militarne, szybkość oblęcia, 
jasność i łagodność rozkazów, dawanych pod ogniem - inni 
zaś wiełbil,! jego słodycz i tęgość zarazem, poł'!czon~ z ojcow­
ski,! pieczołowitości'! o żołnierza, jec!najl,!Ce mu ogółu~ miłość 
~ych różnorodnych narzędzi, s~ładajęcych jego podkomen­
dnych: wszyscy zaś widzę w Horainie człowieka któryby. był 
slan~ł obok Chang3rnier i; Lamoriciere. Jak wszystkill) nam jest 
wiadomo, batalion Horaina zajęł portowe miasteczku Zyżeli (Gi· 
gelli) l!l l\1aja 1839 r. w cztery dni później odpieraj!\C przewa­
żnegl) nieprzyjaciela, ugodzony kulę karabinow~ w pier.si, 
umarł 22 Maja, marz~c ci~gle o Polszcze i Francji. Na cześć 
jego nazwano bastyon j~den, bastyonem Horaina - a pomnik 

' pystym, patrzałem z jaki! odwag~, spokojności{l i wesołości'! 
·kapitan Ga ucz wśród gęstych strzałów, umiał swe uczucia 
·przelać w umysły swoich ·podkomendnych. 1'rzykroć id{lc za 
postępuj~cem wojskiem, opuszczał stanowisko i trzykroć zby· 
tecznie napierany przez A rabów, z bagnetem w ręku, wracał 
na nie, aż .nakoniec poniesitme ·straty prz~z łlleptzyjaciela, 
w~~rzymały dalsze jego nacierania. Równie ptzytomnym i mę· 

i: czarnego marmuru przez Francuzów wystawiony, .świadczy o 
hołdzie na który u obcych umiał zasłużyć ,polski wojownik. 
Prócz kr.zyża polskiego i hiszpańskiego, Tadeusz Horain był 
ir;aszczyconym krzyżem I.egji lfon1ir. który otrzymał, ratuji!C 
bataljonem swoim, wojsko francuskie, od ostatniej klęski pod 
Makti!· 

W tym samym dniu 17 Maja, w którym Tadeusz Horain 
odebrał raz śmi~rteln,y, kapitan Wcrn do dawnych zasług no­
wy wieniec :iyskiwał. Na czele swoich woltyżerów, z odwagi!, 
o której dzisiaj jeszcze wojskowi francuscy (międLy temi dowo· 
dZi!CY li! wypraw~ podpułk. de Sałles, zięć marsz. Vałee) mó· 
will z podziwieniem, natarł Wero z bagnetem w ręku na wdzie· 
raj~cych się na wzgórza arabow. Położenie było krytyczne: 
bataljon pozbawiony dowódzcy, zdziesiętkowany przez ogień 
nieprzyjacielski, już w nieładzie poczynał ustępować ku 1Rtia· 
stu, od którego araby odcinać go poczynali, gdy mężne natar­
cie ka.pitma Wcrna zmieniło postać' rzec~y. Araby z zacięto· 

' żnym , ró\~nie .panem swoich żołnierzy widziano kapitana 
Gaucza w rozprawach, nad Ued·Dżer, Ued-Natlor, i Ued·A· 
szem, co mu zjednało chJubne wspomnienie w rotkazie dtieh­
nym a11mii, W powrocie woj~ka z Szersze! (Clrerr.hel) kapitlfn 
Gau"z stanowi{\c jego tyło{\ straż miał do czynienia z 'za'Ciete· 
mi ka bilami Szeiluahu•(Cbeflouan' 'W nader ·niekorzystnem sta· 
flow1isku, ·bo w do1inie, maj!c noli sopl,! zarośnięte krzakami 
góry" które ·łl!czy ·wspaniały rzymski wod·oci~g. Tam to kapi„ 
tan Gaucz, sfraciwszy w rannych i zabilych Jnawie czwart{l 
cięść swy~h lmh:i, sam nakoniec odeLrał postrzał '* nogę. Lubo 
zttiebezf>ieczncmi współubiegaczami p'l'zedstawiali-y da krżVża 
Leg.ii Hooor. kapitan Gaut'i nirn 'Zaszczycmry został, pr.zez 
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wzgłiJd ii już trzy razy dawniej do tej nagrody rrył przedsta· 
wiany. 

N ie mogę przemilczeć naszego rodaka grenadjera w pier­
wszym batalionie Leg. Zagr. ho piękne słowa jego, może nie 
w jednym nadzieję obudzi!· W utarczce 11 Maja odebrał _on 
postrzał przez udo; odwiedzaji!C kapitana Gaucza, on mi po­
kazał tego rannego. Spokojna twarz, jasne oko wśród holu, 
zapowiadały i duszę hartowni! - zbliżywszy się do niego chcia· 
łem go pocieszyć słowami nadziei. Na to piękny ów grenadjer 
bez przysady, swobortnie, mi odrzekł: ce Panie·komendancie, 
to nie będzie nic - ja mam otuchę że się bić będziemy na 
polskiej ziemi . » 

Kto zna dl)ktora Dziewońskiego, dzisiaj batalionowego le· 
karza w Leg. Zagr. ten wie iż on tamże musi być ogólnie ko­
chanym i szanowanym, rlla swojej nauki, szlachetnego chara­
kteru i wzorowej bezinteresowności . Lecz ro.Jak nasz nie prze­
staje na Lem, on nowe w sobie odkrywa przymioty w miarę 
okoliczności w których się znajduje. W ogóle lekarze francuscy 
celuj{! gorliwości{! s.woji! i odwag'!, Dziewoi'1ski świeżo przyby- , 
ły, już pomiędzy niemi potr.ifił się odznaczyć. Interesowność 
pułkownika postawiła naszego rodaka w położeniu iż łfrako­
wało mu niektórych rzeczy leJ<arskich - on je nabył za swoje 
pienii!dze - często się zdarza iż wypróżni swoje zapasy ży· 
wności, cukier, herbatę, aby je rozdzielić pomiędz·y chorych. 
Cii!gle w boju znajduje się przy strzelcach i pod ich ogniem 
rannych opatruje, z zimni! krwii! ostrzelanego wiarusa. Ta k 
pelnil!C wzorowo swoje obowi'!zki„ niewlJlpliwe mial prnwa 
do wspomnienia w raporcie armii - przemilczenie o nim za­
dziwiło wszystkich którzy go w czynności widzieli, prócz nie­
go samego. Gdy wojsko przyszło do Miljany, gdzie on pier­
wszy pocz<Jł'urzi!dzać szpital, Dziewoński z li! sami! skrornno· 
ści\!, uważajlJC się .'nowo przybyłym, chętnie się oświad czył 
z powstaniem w Lem mieście lubo wiedliał iż się zamyka 
w kilko micsięcznem więzieni u . Trudno byćzarazern, rów.nie 
słodkim, szlachetnym i orlważnyrnjak Dzie woriski, lecz wi ę cćj 
od niego prawic nie p0tlobn~. 

\V Legji Zagr. S\J. rlw;1j rodacy nasi z chL!bi! dh nas sl uż1i· 
cy : Kozłowski i Lud. Mokrzecki. O bad wa w wyprawie· do 
Miljany posti!pili na folfeblów, i obadwa, ile mi wiadomo, 
przedstawieni Si! na oficerów, a posiadajiJC miłość niższych i 
szacunek wyższych, można miet: przekonanie iż zaszczytnie swe 
.szlify nosić hędiJ. Kozłowski w wojnie hiszpai1skiej odznaczał 
się swem rnęzlwem, i tamże ciężki! odniosł ranę przez krzyże, 
z powodu której uwolniony jest dzisiaj od noszenia tornistra. 
'Pięknie bylo patrzeć na lego drobnego m łorlzieńca, jak z rozo­
gr1ion\I twarzi!, pienii!cerni się ustami, łzy gniewn ronił, gdy 
go strzelcy ~voi na wzgórzach góry Nador opuszczali.- Lud. 
Mokrzecki, jeszcze większe ma prawo do szacunku naszegG : 
młody oficer w powstaniu naszem, wszedł do Legii Zagr. i .1ko 
kaprnl, z ni\I poszedł do lłiszpanii; lam że odebrał ciężki! ranę 
i pod Hueska (Huesca) krzyżem hiszpańskim ozdobiony został: 
następnie mianowano go podporucznikiem i poruczni~ie rn, lecz 
te stopnie nie liczi!C się we Francji, Mokrzecki rozpoczi!ł zno• 
wu sw{! służbę jako podoficer. Mniemam że każdy odrla spra­
wiedliwość wytrwałości naszego rodaka i przyzna, iż wyżej 
daleko stoi on na szczeblach zasługi d1a Ojczyzny, jak ci, co 
sobi! zajęci przy zarobku, czekaj~ na potrzebę Polski ,-a tym 
bardziej jak ci, co w gnuśnem życiu marnuj~ dostatki głowy, 
pozycji i kieszeni, wygliJdaji!C swobodnie na okolicznofc1: 
Gdyby chCiJCY prowadzić takie życie, pamiętali z ,ki!d ich do. 
stalki, co s~ wihni krajowi, który je dał przodkom M zasługi, 
pewnieby chociaż CZiJStkę swych dochodów poświęcili, aby 
dać sposobność mętnym uczenia się wojny, przez wojnę: bo 
nie dosyć zachęcać do niej, trzeba pomódz chc~cym się po­
święcić temu rzemiosłu niebezpiecznemu Jer.z więcej od 
innych Polszcze przydatnemu. 

W pierwszym pulku strzelców konnych afrykańskich znaj· 
1ł uje się nasz rodak Sauve, z Francuza w Polszcze urodzony 
i przez X. Ogińskiego wychowany. Oil ważny i wiciu zalet 

młodzieniec, zaszcz-ycony krzyź:em wojskowym pofskim , słu­
ż~.c od lat ośmiu, wielokrotnie odznaczał się swojl,! odwag~ -
i dzisiaj ile mi jest wiadomo, podany jest na oficera. 

Po tych miłych wiadomościach dla serca polskiego, smutni! 
umieścić potrzeba : w dniu 23 Czerwca r. b., boleśn~ (lOnie­
śłiśmy stratę przez śmierć Józefa Kuczkowskiego. Równie mę­
żny jak szlachetny, Kuczkowski wszedł na pod.porucznika do 
Legii Zagr. w 1832 roku.-W 1835 poszcdt z Legj~ do Hi· 
szpanii, i tam głównie się odznaczył przy obronie Larasony; 
ozdobiony krz•yżcm hiszpańskim, został kapitanem, odebrawszy 
postrzał przez rękę : gdy wrócił 'i Hiszpanii, wszedł znowu 
du Legii, lecz tylko na porucznika. Wkrótce zapadł w cięi. lq 
chorobę , która go przez kilkomiesięczne cierpienia do grobu 
doprowadziła. Kochany i po-ważany przez obcych i swoich, 
niiszych i wyższych, odebrał nałeż~ci! mu się cześć w powsze· 
chnym żalu. Tak w domowem życiu, jak i wojskowem zawo· 
dzie, zostawia Kuczkowski piękny, lecz zarazem i trudny wzór 
do naśladowa:n ia. 

Przyjm Kochany Redaktorze, etc. 
J, . JJYSTRZONOWSKI. 

POLSKA . 

Z Kalisza. Cesarz i\'Iikołaj w czasie bytności w Warszawie, 
proponował Biskupowi naszemu Tomaszewskiemu, Arcybi· 
skupslwo warszawskie lecz pod pewnemi warunkami. Biskup 
propozycji! odmówił. · · 

Krak6w. (Wyj<!tek z listu). Zapewne znacie już niego­
dny akt senatu, rlotycz'.JCY żałohy i nabożeństwa za zmarłego 
Króla Pruskiego. Z trzech duchownych senatorów, jeden wy­
myślił ten czyn kacerski, drudzy dwaj nic opierali mu się· 
wcale, i zapytani od gorliwych, odpowiedzieli: że jako ducho· 
wni nic pochwalaj\! tego rozporz~dzenia, lecz jako senatoro­
wie nie mogli się większości sprzeciwiać. - Cóż chcecie. z ~a­
kfomi ludzmi robić którzy w dobrej wierze ma.ii! dwa sumiema, 
dwie wiary, a nicpamiętaji! żejcdnę maj'!rluszę. 

Xiadz Szyndler godzi 11a zniesienie klasztorów tutejszych; 
i gdy 'się jego w tym względzilł przedstawienie do Rzymu n~e 
udało; usarłzit· się zrobić lo de facto, utrudzaj~c przybywa me· 
zakonników z królestwa, a oddalaii!c sli!rl nie lu urodzo· 
nych, i do przyjmowania młodzieży Lysil!czne slawiajiJc prze­
szkody. 

Co do naszego Suffragana.j źle że ma za graniq imie dobre­
go administratora . .Jest lo człowie~ slaby, niedo!ężny. i boja­
źliwy. Rz:Jd zas do tego punktu świętokradztwa sięga, ze prze· 
łożonych klasztorów nowo obranych, bez zatwierdzenia swego 
chciał niedopuścić do objęcia powierzonego im zarz{ldu. Ale 
przecie zakonnicy, kl~rzy u nas stanowi{l_j~dniJ. c~slkę ducho­
wieństwa o prawa śwręle dbatych; zrzuc11r z sreb1e to bezpra­
wie do którego nie bez celu zamierzal X. Szyndler. 

- Z Krakowa od innej osoby: 
"Myśl szalona odprawiania naliożeńslwa zn Króla Pruskiego„ 

obudziła nieco uspione duchowieństwo, oburzenie było po„ 
wszechne i ubolewam, że tak jawnie powstać przeciw aktowi 
wahała się władza diceewlna, jak z aktem jawnie wyst~pio· 
no. Nieśmiałość obror'1ców czyli nieprzyjaciół ś1nieśniejsza." 

Krak6w. Jeszcze od innej osoby. 
"Nabożeństwo odmówione, które uniwersał ogłosił, nie mał\! 

burz\! Krakowowi zag~a~a. Od~nówie~i.e to uwa~a ~on~eren· 
cja za affront opieraj'!c się na nreszczęsliwym prejud1kac1e od· 
by lego za Cesarza Alexandra nabożeństwa. . . 

!'iieszczęścia jakie dotkni! pojedyńcze ~so~r 1 .rzeczp.ospolrtę 
będzie miał na sumieniu senat, a szczegolmeJ _nice.ny 1cgo _na· 
czelnik. Po tym wypadku W'.Jlpi~ aby zapo" redziany palrus~ 
spotkał suff.ragana tutejszego. 
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